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C*ny ogłoszę A: N a
ł-ej  s tron ie  w iersz 
icnpareiosy m k. 8.oo, 
na Ill-ej s t ro n ie— 
mk. 6.0#, na, IV • ej 
s tron ie  — 4.00 fen., 
n a d e s ł a n e  za 
w iersz  garm on to -  
wy — m k. 10.00. 
D ro b n e  ogłoszenia 
po 50 fen. za  w y 
raz. N ajm niejsze  
d robne  ogłoszenie 

2.00 fen.

A d re s  d la  listów 
i depesz: „Iskra" 

Sosnowiec.

I S K R A
DZIENNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY i LITERACKI

Prenumerata wyeo 
«i: Z odnoszeniem  
do dom u i p rze 
s y łk ą  p o c z t  o w ą 

m ies ięczn ie

Mi
Oddziały włąsnei
W Będzinie ulic;- 
M ałachowskiego 9 
w D ąbrow ie  ulice 

S ienkiewicza.

Kino
Od 28 czerwca do 5 lipca

GZERWONA PIECZĘĆ Sensacyjny dramat w 
6 częśc. włoskiej wy

twórni „Tiber" z gło
ś n e j  s ł a w y  artystką D i o m i r ą  J a k o b i n i

w roli głównej.

Dr. Hejtfian lir ]
K o ł ł ą t a j a  K s  1 0  U I  o I iK o ł ł ą t a j a  

•kor. uszu, nos# i gsrdła
od 4 — 6 pp.

w y jech a ł,
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DZIŚt 1 go LIPCA. D21Ś!

zupełna zmiana programu «

DEBIUTY: świeżo ; a i  nes-żowsnyeh tancerek, śpiewaczek, 
kuplecistek i znakomitych wykonawczyń cygińskith ro

mansów.
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O bywatele m. Sosnowca, którzy z nakazu władz 
okupacyjnych złożyli broń rozmaitą w sierpniu 1914* r. 
^  komendanturze straży cbyw atehkiej ir .  Sosnowca, 
powinni, w celu zabezpieczenia swoich strat, bezzwłocz
nie złożyć reklamacje z podaniem ówczesnej waitcści 
brcni w komisji szacunkowej miejscowej w Sosnowcu, 
dl. Małachowskiego M 43.

Dnia 4 czerwca r. b. poległ bohaterską  śm ier
cią w bitwie z bolszewikami, przeżywszy lat 23

ś. t  P-

Alojzy Ł a K o m iK
st. podoficer.

Pochowany został dn. 8 czeiwca na cmertarzu  
w Jegoniczach pow. Ihum ieńskiego. O czem zawia
dam ia ją  pogrążeni w n ieu tu lonym  sm utku

R O D Z I C E .

Rada
’obrony narodowej.

Sosnowiec, 2 lipca.

Wobec powagi sytuacji w położeniu wyjątkowym, 
be tylko na froncie bclsze Otoczona wokół wrogami, 
^ickim, ale i na wszystkich nękana, rozterkami partyj- 
erenach plebiscytowych, Oj- nymi, szarpana przez wła- 
:*yzna nasza znalazła się sne dzieci, które doraźne

dowski, szef sztabu jen. St. 
Hailer i m inister spraw  wojsko 
wych jen. Leśniewski.

T em a tem  narad jest sp raw a 
utworzenia Rady obrony n a ro 
dowej, do  której weszliby przed
stawiciele sejmu, rządu i woj

ska. Instytucja ta, byłaby źród
łem dyrektvwy dla działalności 
rządu i armji Sądzą w kcłach 
politycznych, że konsekw encją 
utworzenia Rady naczelnfj  by 
łoby przyśpieszenie ferji se jm u  
wych.

korzyści materjalne wysu 
wają wciąż na plan pierw
szy, powstająca z gruzów 
Polska musi posiąść sterni
ka, któryby ręką pewną a 
silną poprowadził ją wśród 
skał i odmętów do przy
stani bezpiecznej.

Należało to zrobić już 
dawno. Opinja publiczna od 
wielu miesięcy domagała 
się rządu silnego, — rządu, 
któryby szanując wolność 
obywateli, opartą na prawie, 
nie liczył się z nikim i n i
czym, gdy idzie o walkę z 
panoszącym się bezprawiem.

Byłoby bowiem zbrodnią 
do niedatowania, gdyby w 
Polsce miał zapanować c h a 
os na wzór sąsiednich Nie
miec, gdzie od czasu za
warcia pokoju kłębi się 
wszystko i gotuje, a co j a 
kiś czas wybuchają walki 
bratobójcze.

G nas dopuścić do tego 
nie wolno, gdyż każdy taki 
wstrząs byłby raną niebez
pieczną dla młodego orga
nizmu budującego się do
piero państwa.

Ludzie, stojący dziś na 
czele narodu polskiego, po
jęli to, a widząc grożące 
nam zewsząd niebezpie
czeństwo, postanowili je za
żegnać, składając chwilowo, 
aż do wyjaśnienia się sytu
acji w ręce ludzi, którzy 
dają nam zupełną gw aran
cję, że władzy tej używać 
będą jedy-nie dla dobra 
Rzeczypospolitej.

O naradach, które się roz
poczęły w tej sprawie w 
Warszawie onegdaj w po
łudnie, PAT nie uznała za 
stosowne powiadomić prasy 
sosnowieckiej, korzystamy 
więc z informacji „Kur. 
Warsz.*. który w rubryce 
„Z ostatniej chwili" zam ie
ścił pod tytułem „Rada o- 
brony narodowej" notatkę 
następującą:

„Dziś, (w środę) od  godz. 12 
w południe, w prywatnym  m iesz
kaniu m arszałka sejmu,„odbywa 
się poufne posiedzenie preze
sów klubów sejm owych, w k tó 
rym bierze również udział n a 
czelnik p am tw a , jenerał Rozwa

Co na to sejm?
Przemówienie prezydenta Grabskiego. 

— Decyzja sejmu.

Prezydent min, Grabski 
stanął wczoraj po raz pier
wszy jako prerojer przed 
sejmem i w mowie swej o- 
świadczył, że gabinet obe
cny jest fachowy i będzie 
ściśle wypełniał wolę sejmu. 
Następnie, podkreślając ko
nieczność, wytężenia wszy
stkich s ł narodu w zbliża
jącym się' okresie próby, 
zaznaczył konieczność stwo
rzenia organu państwowego 
takiego, który byłby zdolny 
do szybkiej decyzji w spra
wie wojny i pokoju w chwili 
decydującej o losie Polski.

W tym miejscu prezydent 
ministrów zaznaczył, że 
przestaje mówić w swoim 
imieniu, a będzie przema
wiał w imieniu naczelnika 
państwa.

Dla sprostania ciężkiej 
chwili nacz. państwa l rząd 
proponują:

stworzenie organu zwierz
chniego z władzą w yda
wania zarządzeń obow ią
zujących w  zakresie woj

ny i pokoju.
Chodzi o to. by armja 

czuta się silną, by wiedzia-

Warszawa, 1 lipca.
ła, że wszelkie jej potrzeby 
będą zaspokojone, że wszy
stko będzie szło sprawnie i 
dobrze, aby armji dać gw a
rancję, że znajduje ona po
wszechne poparcie. Chwila 
dzisiejsza wymaga pospie
sznej decyzji. Jeden dzień 
może być s tra tą  wielką. 
Rząd czyni wszystkie przy
gotowania, by pokój mógł 
jak najrychlej nastąpić, a 
pokój może być tylko taki, 
o którym powiemy, że jes t  
to pokój na lata, w którym 
będziemy pracowali nad o- 
drodzeniem. Może jednak 
być i inny pokój, pokój h a ń 
by, a takiego pokoju pra
gnąć nie możemy. Aby taki 
pokój nie nastąpił

mu~imy w ykazać w łasne  
siły w  najcięższej chwili.
musimy wykazać, czy je 
steśmy narodem, zdolnym 
do wielkich poświęceń. Zro
zumieliśmy, źe nie czas cze
kać, aż wróg blisko podej
dzie. Ta chwila jest, do tej 
chwili musimy wznieść się 
duchem i zadecydować pod
stawy programu przyczłej 
obrony!

Projekt ustawy u utworze
niu Rudy obrony państwowej.

§ 1. Tworzy się Rada c- 
broay państwowej.

§ 2. stanowi o składzie 
Rady obrony prń>twowej. 
W  skład jej wchodzi na
czelnik państwa, marszałek 
sejmu, prezydent ministrów,
ministrowie spraw zagr., 
spraw wojskowych, skarbu 
i aprowizacji, dalej pięciu 
przedstawicieli wojskowych, 
wyznaczonych przez naczel
nego wodza i dziesięciu po
słów do sejmu, wybranych 
prz^z sejm. W  zastępstwie 
naczelnika państwa prze
wodniczy prezydent mini
strów.

D o zakresu działania R a
dy należą wszystkie spra

wy, dotyczące prowadzenia 
i zakończenia wojny i za
warcia pokeju, wydawanie 
w tych sprawach rozporzą
dzeń i zarządzeń.

W szystkie rozporządzenia 
i zarządzenia Rady obrony  
państw ow ej podlegają na
tych m iastow em u  w yko

naniu.
Rozporządzenia wymaga

jące załatwienia przez sejm 
mają być Da najbliższym 
posiedzeniu sejmu załatwio
ne. Rada rozpatruje sp ra 
wy na wniosek marszałka, 
prezydenta ministrów lub 
pięciu przedstawicieli, l i 
ch wały Rady zapadają zwy
kłą większością.

P o  odczytaniu tego pro
jektu  marszałek oświadczył,



e przyjmuje projekt jako 
rniosek nagły i poddał na- 
lość pfcd głosowanie.

N agłość  uchw alono
naczną większością.

Fakt przedłożenia projek- 
a uznał marszałek za pierw- 
ze czytanie.

Po dyskusji o rprzystą- 
ienie do drugiego czyta- 
ia loez odsyłania wniosku 
o komisji, marszałek przer
wał obrady, aby dać klu- 
om możccść porozumienia

O godz. 6 15 wieczorem 
brady podjęto na nowo i 
rzyjęto projekt w drugim 
zytaniu, odkładając czyta- 
>e trzecie do 9 wieczorem, 
iproponowano bowiem u- 
rorzenie rządu włoścjań- 
co*robotniczego.
Do godz. 9 - e j  porozumie- 

ie między stronnictwami 
ie zostało oslągoięte, wo- 
tc  czego posiedzenie sej 
u wyznaczono na czwar- 
k na godz. 2 po pcład.

W arsziwa, 1 lipca. 
(P. A T )

Ni dzisiejszym posiedzeniu sej-
 ̂ przystąpiono do 3 czytania 
ławy o Radzie tb rcny  narodo

wej, wniesiono 2 poprawki, u- 
zgodnione przez wszystkie stron 
nictwa, obie wniesione przez po
s ła  Rataja.

Pierwsza, do artykułu 2, ople 
wa jak następuje: w skład Rady 
obrony państwa wehodzą: a) na
czelnik państwa, jako p 'zawód- 
niezący, b) marszałek sejmu u 
stawodawczego, c) 10 pcsłów, 
wyznaczonych przez sejm, d) 
prezydent minjstrów, e) 3 człon
ków iTądu, 'k tó ry c h  wyznaczy 
rada ministrów, f)  3 przedstewi- 
cieli wojskowości, wyznaczonych 
przez naczelnego wodza.

Do 5 artykułu  poprawka brzmi: 
Radę obrony państw a zwołuje 
naczelnik państw a względnie z 
jego upoważnienia prezes rady 
ministrów. Do ważności uchwał 
potrzeba obecności 2 8 członków, 
w tym przynajmniej 1|2 posłów, 
w skład Rady wchodzących. Obie 
poprawki, j* ko też ca łą  ustaw ę 
przyjęto jednomyślnie w trzecim 
czytaniu.

Nistępnie wybrano do Rady 
obrony państwa następujących 
posłów: z P S. L Rataja, za 
s tępcę Kiernlka, z Z. L. N.
Dmowskiego—Głąbińskiego. Z M L 
Skulski*go — Dubanowicza, z P. 
P. S Sarlickiego— Ziemigckiego, 
z N. P. R Chądzyńskiego— richnę, 
z N chrz: ki robotn Czernie w- 
skiego— Wlchlińskiepo, z Wyzwo
leni* Wcznick’ego— Tabora, z klu- 
Uu pracy konst Feodcrowicza— 
Saworowskiego, z ki mieszez. 
dr. Rossete —  Tomaszewskiego, 
z lewicy P. S. L, Stapińskiago—  
Bochenka.

W I t u l t f n  dacyduje się  
sprawa Girnigo Śląska.

O m awiając znaczenie  k o n fe 
rencji w Bouloane dla N iem iec ,  
rozwija naczelny redaktor „Ber 
liner Tageblattu" następujący  
pogląd:

W o b ec  olbrzymich pretensji 
zgłaszanych przez p o szczegó ln e  
m ocarstwa Ententy pod adre
se m  N iem iec , pretensji — prze
kraczających jego  zdaniem  zdol
n o ść  płatniczą Niem iec , przed 
stawicieje N iem iec  nap ew n o  nie  
okażą och oty  zajm owania się  
tymi fantastycznym i, przeciw
nymi naturze p lanam i- .

N iem cy  chcą  i m uszą zapła
cić tyle, ile w ym aga od  nich  
sprawiedliwość i rozsądek, ale  
nie więcej. Podpisując u m o w ę
0 Jzawieszeniu broni, N iem cy  
zobow iązały  s ię  odbudow ać o  
kupow ana przez wojska n ie 
m ieck ie  tereny (na zachodzie)
1 wypłacić od szk od ow an ie  za 
w szelkie  szkody, w yiządzone  
ludności cywilnej w związku * z 
atakami wojsk n iem ieckich  na 
lądzie, morzu i w powietrzu.

Z dolność  płatnicza zależy od  
warunków, w jakich s ię  N iem cy  
znzjdą. Będzie w ięc państw o  
niem ieck ie  m o g ło  zapłacić s u 
m y większe, o  ile co fn ię te  będą  
przepisy traktatu, wskutek któ 
rych N iem cy  są  gospodarczo

okrążone. N atom iast będzie  
m o g ło  zapłacić znacznie  mniej,  
jeżęli naprz. utraci również  
Górny Śląsk.

Argum ent ten, że wrazie u 
traty G órnego Śląska N iem cy  
nie będą m ogły  wypełnić sw ych  
zobow iązań , przytaczany jest  
przez pism a najrozmaitszych  
odcieni. J e s t  to praw dopodob
nie akcja, inspirowana przez 
rząd n iem iecki, gdyż wybitni 
przedstawiciele władz n ie m ie c 
kich w wywiadach z k o resp o n 
dentami p ism  zagranicznych, a 
zwłaszcza angielskich i am ery
kańskich skwapliw ie wysuwają  
ten argum ent.

Świadczy o  tym, że  N iem cy  
niezbyt już wierzą w pom yślny  
dla sieb ie  wynik plebiscytu na 
G- Śląsku.

N iem tack ia  „ sp o so b y " .
O ls i t j i ,  s  lipa*.

Ni»Mcy e id a li om kasiń  
i Bobełiikśw, pia*n- 

jąsyth  w i .m ksm i fcloaa pel 
•Niego, wylawaaaga w Jęsyka 
■iesdaohJat p. ś. „Mssa*ioafee 
V«lfl3*g.* 1 sakłesió iik  i t  
lapm stM ia Sf**y . W /daw a 
ile  p ls» a  polekiago pieblsty- 
tewege M ssltb h><j waivsy- 
maaa ań it. p iB yjaala rswysfe 
leetrńw.

Wojna x Rosją.
: terenów plebiscytowych.

ii!
Bytom , 1 lipca.

(P. A. T.)

Ciągnący się  od  półtora m ie-  
ąca spór m iędzy robotnikami 
:em ysłow ym i a pracodawca
i o  ood w yźk ę  zarobku, został
ii 3 29 6 załatwiony polubow -  
; dzięki interwencji polsk iego

. bmisarjatu p leb iscy tow ego .  Po- 
hno że  sąd  po lubow ny w Gli 
Icath przyznał robotnikom  
odwyżke zarobku, to  jednak
-piłaliści n iem ieccy  nie chcieli 
go wyroku uznać, pragnąc w i

ecznie, ażeby d osz ło  d o  g e -  
-ra lnego strajku, którym gro 
li robotnicy n iem ieccy . Kapi- 
łtści działali w idoczm e w po  

j z u mieniu z rządem n iem iec-  
im, gdyż zastępca  teg o  rządu 

sprawach robotniczych na G. 
Igsk, t. zw. komisarz d em ob i-  
zacyjny nie uznał również o-  
zeczenia sądu po lubow nego ,  
um acząc się , że zabroniła mu  
:go m iędzysojusznicza komi-  

iządząca  w O polu. Przed 
iow ic ie le  robotników polskich  
wuócili s ię  bezpośrednio  do  
omisji o  wyjaśnienie w tej 
prawie i okaza ło  się, że . o -  
wiadczenie pruskiego komisa- 
ra d em obii izacyjnego  było  
łarostwem.

W m iędzyczasie  ukazała się 
' ł g a n i e  socjalistów  niemiec-  
!ch , Vo l s kw i l l e*  w Gliwicach,  
naira już odezw a do robotni

ków górnośląskich, ażeby utru 
nrsli i rrniemoźliwili wywóz wę  
;‘b gó rn o ś lą sk ieg o  do Polski. 
Utmty, jak widać, chcieli w y  
y ik a ć  strajk ekonom iczny  tak- 
e dia ce ló w  politycznych i to 
•rzeclw P o lsce .  Robotnicy poi 
cy, tak narodow i jak i sócja-  
-=tyczni, s p o s t r z e g ł s z y ,^ o  Cie 

P  dążą n iem cy , ogłosili znany  
uż również protest przeciwko  
ym m achinacjom  niem ieckim ,  

zarazem oświadczyli, że w sku-  
ek tak iego  perfidnego  póstę  
•owanla, zrywają da lsze  stosun-  
;i 1  organizacjami robotników  
tiem 'eck ich  w kierunku uzy^

skania  podwyżki zarobku. O 
świadczyli, że gotow i są  raczej 
zrezygnować z tej podwvżki,  
niż żeby Polska miała nie otrzy 
m ać węgla.

Zagroziii n iem com , że siłą 
zduszą w szelkie  usiłowania w  
kierunku utrudnienia dostaw y  
w ęgla dla Polski. Na to  w ięk
szo ść  robotników  niem ieckich  
na G. Śląsku oświadczyła , że  
nie solidaryzuje się  fz  odezw ą  
„Volkswil!e* i że pragnie nadal 
współdziałać z polsk im i orga  
nizacjami robotniczymi o uzy 
skanie poprawy bytu. W iększość  
ta bowiern przekonała się, że 
walka o  podw yżkę zarobku bez  
udziału robotników rpolskich, 
którzy stanow ią  80 proc. zor 
ganizowanych robotników na G. 
Śląsku, byłaby daremną.

Kapitaliści n iem ieccy  zaćżęłi  
już tryum fować z p ow odu  zwy  
cięstw a ek o n o m iczn eg o ,  jakie  
byliby odnieśli z pow odu pa 
trjotycznej postavfy robotników  
polskich , na skutek jednak in
te r v e n e  i Po lsk iego  komisarjatu  
pleb iscy tow ego  komisja koali 
cyjna sp o w od ow ała  jeszcze  je 
dną konferencję  m iędzy przed  
staw icielam i pracodaw ców  i ro
botników, na której z opusz  
czeniem  pew nych warunków z 
obydw u stron d o sz ło  do  p o lu 
b o w n eg o  załatwienia sporu. W 
ten sp o só b  więc rząd n iem ie  
cki i w ielcy  kapitaliści górno  
śląscy nie odnieśli sp o d z ie w a 
n eg o  zwycięstwa przez w yw oła
nie gen era ln ego  strajku na G. 
Śląsku na czas konferencji w  
Spaa. Strajk ten bow iem  chcia  
no wyzyskać jako protest prze 
ciwko Plebiscytowi na G. SIą 
sku z żądaniam rewizji traktatu 
p ok ojow ego ,  z którym rząd nie  
m iecci wystąpi niewątpliwie ną 
tej konferencji.

K id n a lk t t  p a lik i .
W s r a n w a ,  l  l i f t s .
(P. A. T.)

X » « i i tk a t  s i t s k i  g s s s s s F
i s g i  a la U  l  fe. ci.

U W z y  Dźwlcą a B tfaiyaą  
1 wcśłns v ie  ki B o r u j e *  t t  i o  

iaj «»*wy • ’* e v |is» «  
w»lks •fijlM jJaka.

Na Poie»ia, bb pśłaac o |  
P ty ^ a l ,  B l» |fz f j s » le l ,  k*śvy 
f t t l ś i ł  słr*ty prsy
■a««y«k kem tratsksth  w vsjs- 
>ie M asyisa, is ih sw p je  ilg 
l l e r a l f .

Nb f o ł a ś i i c w y a  P a le s ia  p a d  
w f łp w e m  k ły «k iw le*a* j  ak a jl  
A*kstalea« 2 0  o d d a l t ła  g»n. B t -  
łBekowlBia w i f k s i a  ilośń bal- 
a z tw ih ó ir  p t c s a i ł*  c a  m s i ią  
i ł fo sf .

Nb *r>*Łśd c d  Olewsks ed- 
ic ia ły  . aktalóikitt pad da- 
w 4ia łfr*x  |c łk .  BiBvnaakl i b -

addslałj b*laiewi-  
•kia w klesoikra ca Ktvaatad,
B-t akiłjr j» i w s l^ ł /  2 ś i i r ł s .

N a W t ł j n l n  c a  l ix jl  U v « -  
eay I H #vy*ia iirpakśj. Wv~  
w i id y  a a is a ,  wyaaaifła  aa 
w i a k ś d  «d taj i iv ji  c a  p fead -  
I#1b, i l a p i z | j a « i i l a  a le  aaaia* 
i ł / .

A4«kl bałicawiakie w vejo 
ale N. S le iit irk ł pa eląiklaj 
w il te  odpBiia ca łając l l e j ł a y  
j*aiol*wl o g i łm a e  straty, t i a 
rą* k likasaita  j a ń t ś r r  i kilka 
katabiaśir B*«»yasiryak.

Kiliński, pik.

Fałszywe, pogłoski.
Warseawa, l  llp»a.
(P. A. T )

Z# t ró d « ł  k s i s | s t » a i s y * h  
d#a«*cą ssh , | 0 wlaieirośal e 
a*Jlua pt»e« tclecew ilśw  Xś 
«B*go cą a gtnita f.ł«a/w* i 
ai# •dfo*l*dają prawlale.

P a g ło s k l o  p o m o cy  
R um unji.

Wi*d*d, 2 lipca.
WJ*l*ń«kh biaie i*fovu3 

•yja* ,E>ieiłyaad»BB Hofgeg* 
denasł a Bakafeiało:

Dala 21 b. m.  cdb)ła clą w 
Bnkaraezale wielka i s i a  ko
r o n a ,  b b  kiśrej f td ifn o  aad 
w*BWB*ieas Pvtceji, a»el»ySa- 
ncaja  atas^łs sbv«jsla po atro- 
ale Polski do walki a Rują  
ae^eeka  

Sfe#J»ltBkc»l»J«, p d  pvse- 
w o d a lc ł s e *  ^ A ioask ieg i  ge» 
»er»ła piBeditawlla tą 
•ya.'Q r a d o w i  in s in ń łk lsa sD .  
OiUtal* ifersądasnla wojskowe 
i*a Bakewiaie i w Bomabji, 
|ołą«s?jesi BBjisiiseJsiyBQ sta- 
b«bi wojesajafł, wskaa?wa'y 
aa noiliiraśó a is i t ła  R^ma 
»jl w wojale kTfeelwbolsie- 
wiakiej «a siresie P<lsfei.

Cz%ik prasy vavaaskioj  
prsestfsega prsed pelliyką 
wa?«a*ą.

B litssy ih  w ltd im eśei w t#J 
•stawie sfery $«iU/eaae wav- 
aa&wskie doiąd ale otia/inały.

l i
i ł a w k ^ w a

U nia  29-go czerw ca  b. r. w 
św ięto  P io tra  i P aw ła  odby ł 
się tu  w ielki w iec  p ro te s tu ją 
cy. w sp raw ie  m ającego  się 
o d b y ć  p leb iscy tu  w d n iu  i i  
l ipca  b r. n a  te re n ie  M azow
sza  p ru sk ieg o  i W arm ji.

Po nabożeństw ie  w  m iejsco
w y m  koście le  w y ru sz y ł  pochód  
z g ó rą  t rz e ch  ty s ię c y  osób, z 
k rz y żem  i sz tan d a ram i n a ro 
dow ym i, na  czele z m ie jsco
w y m  d u ch o w ień s tw em  i s t rażą  
ogniow ą rta R ynek . Tu na

p rz y g o to w an ą  p rzed  ra tu sz em  
m ów nicę  w szedł ks. prób. Ko
w alsk i i p ięk n y m  przem ów ię  
n iem  zagaił  wiec.

.Z e b ra n i  tu  p ro te s to w ać  b ę 
dz iem y , -  m ówił ks. Kowalski, 
—  p rz ed  Bogiem  i narodam i,  
że m a jąc y  się o d b y ć  p leb iscy t  
dn ia  i i  l ipca  j e s t  gw ałtem , 
d o k o n y w an y m  n a  narodzie  pol
sk im  i n aszy ch  b rac iach ,  k tó 
rz y  półtora  w ieku  p rz eb y l i  w 
s trasznej niewoli p ru sk ie j" .

Przem ów ien ie  ks. prob. Ko

w alskiego, n a  zgrom adzonych  
zrobiło w ielk ie  wrażenie .

N astępn ie  zabra ł  głos dole- 
g a t  k o m ite tu  zj ednoczenia ziem 
p leb iscy to w y ch  z Rzpospolitą 
P o lsk ą  z W a rsz a w y  p. B. B ud
ka.

P re leg e n t  w y k azy w ał zg ro 
m ad zo n y m  n ieuczciw ie posta
w ioną  spraw ę głosow ania  na 
te re n ie  M azowsza i W arm ji- i 
Mówił o gw a łtaćh ,  z ad aw an y ch  
przez ło trów  p ru sk ich  tym , j 
k tó rzy  m y ś lą  i czu ją  po poi- : 
sku . . f

 ̂ P rzem aw ia ł  rów nież i p. St. 
Kocot z S om ow ca, b ęd ąc  p rz y 
padkow o w  Sławkowie.

Ostatni przemówił z p ra w 
dziw ą en e rg ją  żo łnierza pol
skiego, inż Sujkow ski,  por. 
w ojsk  polskich.

Po przem ów ieniach , por. inż. 
Sujkow ski o d e z j ta ł  rezo lucję- 
p ro tes t ,  k tó rą  zgromadzeni- 
wTśród  okrzyków  „N iedam y z ie
mi!" przyję li.  Rezoluc ja  - p ro 
te s t  b rzm i:

„Z ebran i  n a  w iecu w dniu  
29 czerw ca  1920 r. obyw ate le  
S ław kow a i wsi okolicznych 
zad ład a ją  p ro te s t  przeciw ko 
p rzep ro w ad zen iu  p leb iscy tu  no 
te ren ie  M azowsza p rusk iego  i 
W a rm ji  w p rzed w czesn y m  te r 
m in ie  11 l ipca  r.b. W iec uzn a 
je  to za rządzen ie  za gw ałt  w o 
bec n a ro d u  polskiego i z a ra 
zem  za up rzyw ile jow anie  n iem  ' 
ców.

L udność  tam te jszą ,  sy s te m a 
ty czn ie  w y n a rad aw ia n ą  w c ią 
g u  w ieków i w y ch o w y w an ą  
przez  w ładze p ru sk ie ,  szkołę i 
kościół, w pogardzie  do w szy 
s tk iego  co polskie, poddano 
n ie lu d zk iem u  terrorow i, sze 
rzo n em u  przez rz ą d  p ru sk i  w 
ciągu  ro k u  ubiegłego, n ie  po - f  
zw ala jąc  n a  n a jm nie jszą  p racę  
uśw iadam ia jącą ,  a p rze r iw n ie  
grożąc na jsroższym i r e p re s ja 
m i za w y rażen ie  chęci p o łą 
czenia się z Polską. W iec  u- 
w aża  p o ddaw an ie  rdzennej po l
skiej ludnośc i  p leb iscy tow i za 
u jm ę  godności w ielkiego n a ro 
du polskiego, w szczegó ności 
zaś ta k  p o jm ow anem u p l e b i 
scy tow i za m a rn ą  k om ed ję  i 
w zyw a sejm , rz ąd  i nacze ln i
k a  p ań s tw a  do ene rg icznego  
w ^ t ą c i e n i a  w obec  czynn ików  
m ia ro d a jn y c h  n ie  ty lko  z żą 
d an iem  odroczen ia  tego  p r z e d 
w czesnego te rm in u ,  ale s t a 
now czego zan iech an ia  wszel
kiego- dalszego fo ry tow an ia  
p ru sa k ó w  przez  ta k ą  parod ię  
p leb iscy tow ą . . *

W razie  n ieuw zględn ien ia  
ty c h  n a sz y ch  żądań , o p a r ty ch  
n a  n a jp ro s tszy m  pojęciu  s p r a 
wiedliwości, żą d am y  od se jm u, 
rz ąd u  i nacze ln ika  p ań s tw a  
założenia na jenerg iczn ie jszego  
p ro te s tu  i do w ykazan ia ,  w r a 
zie p o trze b y  siła., że n a ró d  
polski nie zn iesie  n ad  sobą  

■ tak ieg o n ik cze m n eg o  gwałtu .
Sejm, rz ą d  i naczeln ik  p a ń 

s tw a  m o g ą  być pewni, że ca ły  
n a ró d ,  bez różn icy  p a r tj i  "i 
s tro n n ic tw ,  poprze  Ich  w ty m  
zbożnym  dziele tale, j a k  i "na 
ty m  w iecu w szy sc y  po lacy  
bez  różn icy  p rz ek o n ań  zgo
dnie sobie podali  ręae.

„Nie d a m y  z i e m i 's k ą d  nasz 
ró d  -  t a k  n am  dopom óż Bóg! 
w  Sławkowie dn. 29jVI 1920 r.

W  im ien iu  przeszło  trzech  
ty s ię c y  obecn y ch  p ro te s t  ten  
podpisali:

W  im ien iu  duchow ieństw a: 
ks. p roboszcz  J .  Kowalski i ks. 
R ubik .

W  im ien iu  gm iny: J. D rodz 
wójt i K. D u szy ń sk i  sek re ta rz .

W  im. r a d y  gm innej L. J a 
rosz  i A, Nowak.

S traż  ogniowa: J a n  Kuc i P. 
Ł akom ski,  nacz.

Narodowe zjednoczen ie  ł u -  4  
dowe: L. Sujkow ska, p rezes.

Zw iązek ludowo n a rodow y: 1 
K ubiczek  K.

Naród, zw iązek  ro b o tn iczy  ł 
J a n  Gaj.

Szkolnictwo: Kołpanowicz.
Dozór szkolny: O strow ski R. 

Poczta: M arciniak.
Sąd: J a n  D uda.



i Kotko rolnicze Łakomski i 
j«olecki.

Kasa pożyczkowa: Ostrowski. 
|  Stow, młodzieży katolickiej 
fepój nia“ M. Nowacki 

Przedstawiciel sejmiku pow. 
tulawik.

\- Z. Z. kolejarzy W. Gugała.
I Stow, spożywcze: Jaros.

! Cechy: szewców, krawców, 
Piekarzy, ślusarzy, i garn 'a- 
fty: K. Nowacki, S. Pierwocha 

, l-Ostrowski. •
?. Del. kom. .zjed. ziem pleb.: 

K Budka.
Dalej następują setki podpi- 

'5 w nie zrzeszonych obywateli. 
W czasie składania podpi

sów zgromadzeni odśpiewali 
„Rotę" i składali ofiary na 
plebiscyt. Zebrano z górą ty 
siąc marek. Wiec ten w Sław
kowie dowiódł, że naród po 
przebyciu niewoli nieda się 
lekceważyć, że swoich świę
tych praw bronić będzie, że i 
robotnik nasz, któremu zatru
wają dusze jadem nienawiści, 
gdy zajdzie potrzeba [umie 
stanąć na stanowisku obywa
tela polaka. Wiec w Sławko
wie, w ' którym wzięli udział 
wszyscy obywatele różnych 
przekonań, pozwala nam mieć 
nadzieję, że będziemy umieli 
odpierać zakusy wrogów.

ny skór, była sławna „zelów
ka", ginęły paki cukru kon- 
tygentoWego, znajdowano ta j 
ne gorzelnie i t. p. ____

śljCo za wdzięczne pole! I j a 
ki przyniosłoby plon!...

Wasz.

A f e r a

Są rzeczy błahe, drobno
stki, które niekiedy jednakże 
W odpowiednim momencie 
l oświetleniu mogą urosnąć 

j ?o zjawiska nadzwyczaj
nego.

A bywa i tak, że rzeczy 
Melkie, zasługujące na uwa- 

ogółu i wydanie sądu — 
^  bagatelizowane, a często 
Pfcwet tuśzowane.

Cncę tu porównać dwa 
darzenia.

Pierwsze, to najświeższa 
»kfera“ w izbie skarbowej, 
''"drugie, to wykrycie one- 
*>o czasu fabryki fałszywych 
*0 i 100 markówek u tutej- 
^ego obywatela p. S.

Poświęćmy kilka chwil 
^  analizę tych wydarzeń:
, Pierwsze. —  Urzędnik z 
^ n s ją  1500 mk. wydaje za- 
jLtnogi lu.iziom jakiejś tam 
^tegorji. Trafił na nieuczci
wego odbiorcę, który pod
stawiwszy osobę drugą, ode- 
“fał zapomogę i następnie 
głosił się sam; lub trafił 
^  sprytnego osobnika, któ- 

znając system otrzymy
wania zapomóg, odebrał na- 
eżną innemu sumę, Zginęło 
fJ0 mk. Z tego robi się „afe • 

którą nawet „Kurjer 
Warszawski oświetla.

Wieniec najróżnorodniej- 
komentarzy o urzęd-

WARTĄ
KQVAFS

s ' -  Nie, i# ile  t&itebae... 
ją  poddać prsygotowa-  

h#«eala, s fctśra pstrwa 
dwu tygofisd, a wtoiy 

Aeiałał w ireią B»6el... -  
,  W ięs  p i l  twierAcl, Ce ca 

t?g#i«ic będ# migła wl 
l ł l«ó?—*a pyiała W #reaika.  

Tek.
. *** A czy ? i i  S m * n t  meto 
, 1 pewlodgioć, 11 te, eo obola 

i* ia  caaynid, b ę ta lc  mo-  
**«» i i i  dwa tygednM  

Postaram tlą warnikiem* 
“’‘•Mi — oApowieialał Daaiel. 

Te lisek  pit eayai eo

H saryku —  cd m w a ł cl« 
'*łł»<s**y k i i i ik i—jotre i n s i  
^ y jd i le e e  de umie, d l i  bil* - 
"JH# porosa m ic i ic .  
„NioAalonieo oAprowaAilł ehi 
"*ga de ea lo tu .
^  P i l i  Srlllor—odeawał elę 

JAala tlofleay — poiseiaalesi 
;  l  K u tą . Damy ei miro*- 
;?*!• w pi ła ty  ku n i  brzo- 
’ wędy, tam bąiclesa ple 
*Uowaią.
■ 7* Ale praca te i e i  ty - 
‘ o*ie Bąieaioy ueiekią.

— Nie tracba się tege lękać,
poiiewet »i« mogą potejra* 
wtó Kifk«z}]eei*ńBtw*, ktćie
im isgrefia... Za dwa tygeAml* 
•bieię aaćw ta tij moich gości 
dalclejeaynb, i p u l, pro/pa* 
traywoiy cię im k«l»|ne, bą- 
ddces racał* xem  pewlcdiieć, 
któręy z lich  eą mordercami.

W  k ilk a  g * i« la  p tź a le j ,  g i y  
gcś#to easiada li  do  ebnAa w 
@ b*t« ra |m  pokaja J e l a i a j M  
w  wilii, H ł* » y k  w p r s w td i i ł  
W e ro a ik ą  i M a ltą  i o  p i ł u y k u  
s a d  raefec, gdaie  iekni titorman 
J poe s y a ł c d p e w le i a l e  p rzy-  
g e te w im i i  i i i  ieh  zam to aak aa la  
i AekąA m i i i  im  p t a y i i e ś ć  
o b ie i .

O B ile t si* epuioil wenie 
elal, > i którą w yikołalła 
g ltw ia  biaiKi wilU S iT tn ie .

W ilelał Jak, jak s lew iiem t 
wiae ■ wauetką w p n w a ito ie  
■eitały pises H a iry k i de im a  
Jege etryje.

P e iiew it ehoó see aaptdłe, 
mle wleiziął, *ż>by staattą« 
wyeiły, powiędnął sobie; &e 
p a tl SrUlet aienwodni# ig e - 
daiłi aię n  opeieeją 1 to piae- 
ewiideieBie ekłeniio go do 
w y k o n a li gi»rw »te|e p in u .

Pomimo ogtlioj iideśei, 
Daniel SaTiaae file adełał alg 
etreąenąt a peauvej aaium y, 
w Jaką go wpiawlły edkiyela 
W eioiiai.

Z g u b n e  w p ły w y .

Mowy żer dla poszukujących sensacji.
Będzin, 2 lipca.

nikacb, powiększono o jeden 
„fakt", usprawiedliwiający 
nałożenie kary śmierci, za 
zdefraudowanie 3000 marek!

Przetłumaczywszy to na 
język stosunków obecnych, 
wynika, że życie urzędnika 
państwowego równa się w ar
tości n p . . spodni.

W opisywanym wyżej fa 
kcie otworzyło się szerokie 
pole do szukania-przestę
pstwa... Lecz gdy zadać s o 
bie pytanie: kogo i czego
szukano i co chciano zna 
leźć, — to na temat ten wy
wiązałaby się dysputa, pro
wadząca do nonsensu.

Z kolei wydarzenie drugie. 
Oto obywatel, pragnący 

dopomódz w pracy polskiej 
krajowej kasie pożyczkowej 
w robieniu banknotów, — 
chodzi po ulicy, głaszcze 
brodę i wzdycha, że taki do
bry interes — tak krótko 
t rw a ł . .

Jaka ogromna różnica mię
dzy tymi zdarzeniami!..

Lecz jeżeli chodzi o wy
szukiwanie przestępstw, — 
to na polu będzińskim, jes t  
ich tak wiele, że dziwić się 
należy, że takie małe mia
sto posiada taką ilość kan
dydatów na klijentów sę
dziego śledczego.

W Będzinie ginęły wago-

W „Rozwoju" czytamy:
Na wsi odbywał się wiec lu

dowców, zwołany przez jednego  
z posłów ludowych.. Przybyło 
około dwustu włoścjan z gmi
ny. Zabrał głos sam inicjator 
zebrania. Mówił o strasznej doli 
chłopów w dobie pańszczyźnia
nej. Zapewniał, ża stanowisko  
szlachty-obszarników nie zmie 
niło się dotychczas Za czasów  
okupacji — twierdził — pano
wie sslschta-obszarnicy wszel 
kimi sposobami wspomagali 
rządy okupacyjne, zarówno nie
mieckie, jak austrjackie.

Przechodząc do charaktery
styki obecnego rządu’ polskie
go, utrzymywał, że składa się 
z samych buriujów-obszarni- 
ków „Bogaojczyźniaków". „Cho
lerny rząd mamy —  mówił — 
okrada nas na każdym kroku, 
jak sami wiecie, iż nawet od 
zapałek musimy opłacać po 
datki, a kiedy będziemy mieli 
swoich ludzi w rządzie, to tego  
nie będzie". W sejmie pełno  
obszarnikó w - endeków. Sejm 
zwleka z uchwaleniem konsty
tucji, ponieważ panom obszar
nikom zależy na tym zwleka
niu, ażeby zebrać na ten czas 
jak najwięcej oieniędzy na przy 
szłe wybory do sejmu, gdzie  
będą wódką i kiełbasą zach ę
cali ch łipów  do oddania na 
siebie głosów, lecz im się  to 
nie uda. Przekonaniem — za
pewne chłopa było, że chłop

f j reaiki .
£AL&EII9A$m.

Dziś piątek 2 b m. Nawiedz. NMP.
Martyniena 

Jutro w sobntę 3 b m. flnatolju- 
sza

Wschód słońca g 3 m 43. 
Zichód „ g 8 m. 24'

S i i i l e l j i i  g p r o w i z a c j j i ;
N r .  5 5 .

i) D d a  27 never?* 
łs de Hagasyiów PUZ w Se-

W yhiłi gnieU a J i i e i i a t i .
Ghśiia aisaąU «ię *e«n*6.
— Keefciey piele S » v * iie— 

eieaw sł ei# B tb tii V en le td— 
Bielm g«ś*ld p&ńser eię re 
eajią, sieeh mi welne stps«sl6 
lek Ao siakie... Pasie 1 f i  
Biwle — 4 b iił, B im ealąe si« 
Ao o b e tije h  — w yaB tai* A* 
w iiyitk leh, b®« wyjątku, psei 
bą, iteb |£* ie  raesyli pr^epą* 
4ci6 u m iii , w Nauilly, Aileń. 
który postaram si« oeeyaii 
rAwelet pszyjseaejm Jik  l»i< 
■lejtzr... Ga/ m rg t i i  pańitws 
lleeyif

Weeysey cdeiw iii elę JeAit-
zgoieie:

— I ew«B»)D.. i owsiem... 
p n y j ** ulemy.

Datieł Argeąl;
To, eo K isert iifrof&ftewał 

w iiśele o t ł  sim ę en ekelał 
preeić.

A wią« wssyeey ei ebeeml 
■bBw sek n a l b)dą, k le ly  ffe - 
roallra cdsyeki warek i b«4iie 
m egłi wekieaó eałewieki, a 
kterym w ii*zyłi a i  peAwóriu 
fabryki w Ssia Oaea, w miej 
s iu  9brofl»i .. I ta m e le a ie tą p i 
n siego! Striaalliry układał 
ale w Aema sąiiiego  wy 
kaeh ae .

— Z wielką ts sy jtm u śs ią , 
Arogl p u le  Robereie, pray] 
Mujemy — reekł, awuszająe 
u ita  i e  aim ieeba.

ma w żyłach krew czerwoną, a 
óbszatnik błękitną, więc w Ro
sji chłopi, chcąc się przekonać, 
czy rzeczywiście tak jest, za 
częli rżnąć burżujów i przeko
nali się, iż obszarnicy mają 
krew czerwoną. Dopóty strunę 
się naciąga, dopóki się  nie 
zerwie, tak sam o może być u 
nas.

Po dłuższych uwagach na t e 
mat reformy rolnej, pan poseł  
ludowy, wskazując palcem na 
obecnych pizedstawicieli policji, 
rzekł:

Widzicie, oto stoją tu poli
cjanci, ale muszą milczeć, po 
nieważ nic nie mogą zrobić, bo  
ja, jako poseł, jestem nietykal
ny. Każdego policjanta ma pra 
wo wójt za kołnierz wyrzucić 
z kancelarii lub podwórza, a 
tak sam o i każdy gospodarz,  

• bo policjant, to jest taki war 
choł, stróż nocny, uliczny, który 
spełniać ma tylko to, co mu 
samorząd gminy nakaże.

Nazwisko tego posła? Wszy
stko jedno. Nie wytaczamy tu 
procesu przeciwko jednostce.  
Idzie o system, o taktykę par 
tyjną.

Czytelnik bowiem powinien  
wiedzieć, jak się dziś wycho
wuje lud, w jaki sposób ludzie 
cieszący się na wsi wpływem, 
korzystają z niego dla podnie 
sienią kultury politycznej warstw 
włoścjańskich.

siowcc: M ą k i  f e a e i i e j  i m a -  
i/k ań ak ie j 4SS04 kig.

2) P U Z lP P « ie  e łre /M tłiłe .
D da 28 ea*Bwca io  PUZ

w )ł;B fł-: ®akl pefeisitj a a a  
vyh?A*kie] 4307*1 H f .

PUZAPP nie • i tu jm t ł  ile .
PUZ wydał kopehlam i p m  

■tyiłewi 7 Aiłowy p n jA fh ł 
eegolojąe 80 «B«r*ea «łąeiBir; 
Miasto* w /A aie 4-Aaiewy 
yrijAsiał legąlująa Ae to ge 
eierw ta; gatiioK  Awadaiowy 
p»ayA»l*ł.

Inspektor rein, aprowizacji

P it  sea Adieł;
— K ie l/ i m l a r i t  a  - 

rząd te fzayj««le?
— Z t Awa t/AeAiie, S3 z* 

•Hevwea, funez; A o siebie 
w«z»atktek, ds wilii P lataaiw , 
w Neoilly. !Progra» b«4sie 
tak? a im, Jak dzlaUJ... S s l» -  
dasle  w p&łodaii , * obiad « 
gedzinla s i ó d a t j .. Zgoda?

— I ow tze*.
W kilka ekwil f^źaiej wsaya- 

•y  e p a itll l willą S t r a s i e .
Naaajak z bartae  w«z śaia, 

gd r Je*z)«a itk t ale wstał w 
willi, »ą*zli wtaa ayieweeM 
b ia li się 4« fionka nad izek«, 
gdz a z sn ie iz ta ły  #evoaik i 
1 M itta.

DzDshe i f t ł e  i a  dole, We- 
io«?ae i i  nlsrw «em piąt»z»-

M stta aiedaiali jo t  ?**/ 
babee.

JS^ała bardzo Aebrw, loez 
Weroaika, #»4 wrasealeai 
■ iiaaiiyeb Mydli- zsm ksą • 
la oezo fzeel e tłą  boi i eiała  
si# zg6rą«żk*waaą,

WBtdiee Henryk  ndnedł, 
ndająe ei« do kliniki i  Daaieł, 
fOSoatewsBy a i  starasską, 
dłago Ją wypytywał.

O pow iid iłi ma wezyctke, 
gie l i s  zspoBtiiawiey, o swej 
w izyeisa Bifegtetjaefi O B riess 
i o BitMsgdłieh tej bytieśei, 
POOBJM fOW tdlZjłl BłOWO t W

Rozpaczliwa sytuacja. Mamy* 
Aaiąki B*go, Jcl Arogl iipe», 
•  papiernio w Pilicy, która 
bcwią>iia clą drstircajA  ya- 
pi»r Ala „Takt;* i „G oaa P n -  
• j*  d siy rh c iis  i le  io i iu t iy *  
l i  bibb ko ityg le ita  obcb-  
wiee. Poilew et Miotioeinfe
■afiywamy a górą 8 t/g . kfio 
(ey iiaeaoae  b im  tylko 3 tye.jf; 
psac-ie p*eri orły Bileeląo i b b - 
obcbI b y lita y  kapować papier 
a welaej rąki, |ł*«ąe aa Mlo
0 20 mk. dreeeJ.Priopłaeiliś wy 
wiąe, A*|ąkl lek eew a t» ia  
■wyeh obłwiąokćw pygea p i 
pie? li#. 60 tya M«rek wciągu 
Jed ieg e  ulealąerl Na b iibo  
telegreacy piBlerala wcale nf» 
odaawiada. Ot# w Jakieb ws- 
KGKkaeii wlecae cwtj i /w e t  
praca psrewiacJoBalaa.

Ze szkół, W Bieialeią, Alfa 
20 CBowa odbył eią w g ln aa  
»Jaw ricU ekia  akt wrącicBia 
iwladectw A»Jraał#icl togetB- 
obm/m BiataiayctoM.

P« wyałichaaia m n y  św. 
w kcócułka kol«|owym bc- 
br&ll cif Mitoiayóei w pokojtr 
Baaesyciefgkim c ik tły , g in ie  
prBCMćw]} do aiak dyrektor 
dlDBOBjam p .'S t Trsclńikl O- 
■ai wlccprcrcB B irią ia  T#w. 
H k tł iicA. ka. re i ts r  Rto*yft- 
■ki. Olpewiadał, teg ia jąa  s ik c - 
łf, m alars/cia  ^ara /o t!. Świa
dectwa Atjrrałeśai rtraymall: 
B ’ttw fk i Jera r, Głfttewskt
Władyrław, Jagltłłswica Piotr, 
J a rg  Crrol, P#g*r«*likl Jaro 
eław, Steradfkl 8ńf»®, Włc- 
Aafkiewira Siarirław. Zakoo 
Jóicf, Zenifiowgki H airyk  I 
Zsreyaki Z*;gilew.

Z t«atru H. Czarneckiego, D»Id, 
Aaia 2 tlyca r. b. t»»tr s ta r  
daje w Dąbrewie Iragedjt Jn  
IJa»»a 8łowaikleg« „tiaaepa*.

StrraBisBa kierowBiatwa ar- 
tyctyszaego aanago  teatru, 
areyArieto ta wyctawioBe jeet 
tak, Jak tago prawlaiwa grta- 
ka wymaga, pad wiglądeso 
rrtyetyesa/m  i dekoracyjnym. 
R eiym ew rł trsgećje aaaay 
Jat pahlieBBOśfi artysta wiel
kiej miary p. W. Dąbrowabł

W orb itę  po y c łcd d a  o go- 
dsiile  4 aKikscaltr, pełaa k a 
mero farsa „K^obsBck * obło
ków*. Wieaaorrm praedota- 
wfcBio sa  koialnl „Saturn* 
„G jb rria te r I TrsckiJ".

Bilety cą Jut w ajtrsedaty.
Śmierć l«Qjonńtki na poste

runku. Przed paru dniami legjo  
nistka z 2 ochot, legji kobiet, 
Genowefa Binkiewiczówna sto
jąc na posterunku przy ul. Suz 
dalskiej w Wilnie, została tra 
fioną jakąś zdfaleka wymierzoną
1 zbiąkeną ku ą. Legjonistce zda-

  -----  f —f— rim ■ nn

cł^ws, eo a e ły n iła  w prood- 
4z *6 r« z* pc-kaacan.

U,z doik zapisał to aessame, 
lees uiaówioso *ie, Ce p tay- 
6»y»a, d l i  k t ó r e j  W *rnlka„ 
smieaiła postaaowle*le swojo 
pezocteale w tajewiilcy dla 
WBgyatkiłk.

LU
Bratobójca, Jak wisary, cpędaił 
BCO w  wi li S iy r a ć w .

J a k i i t  było jego z lz ie lr i ic  
gdy B»z»j itra zf*a» wy«z»Sł, 
any a a ną Aa parka, dJ>z»- 
DsBiel*, idąrego afM iłą Martm 
ktor* #»3/M»ł z*» r |k | .

'— Al ppjeo ję  Z iziw iaiie  
prńBkio — w yrztk i z»
6m \ * the»— Bprdziawaiiteio 
się sptik&6 mai# togo ra a a  
w  t o w a r a / i t w l e  m i ł e j  s i e i a -  
e i o t k i .

—  N i t u r a ł a l o  —  w y r z e p t a ł  
Robert

— Ale jakim trefem? ^-*a->- 
p /ta ła  Aarelja.

— Berdoo proct/m  — odpo- 
witoział Daairh — fJerotdka, 
sa  ikutefe rad roasądiyob^ 
Mamjśłiła się.. Teraz n ie u k a , 
oaa a wnuerką w pałacyku t  
tam p n y  gotowy wad aią bądzla 
4 o opeiacji.

e, a ł



w aic się, iż uderzył ją k toś  ka 
m ien iem  i chociaż czuła ból, 
s ta ła  jednak  wytrwale na  p o 
wierzonym  jej p o s te n  nku, p ra 
wie godzinę całą, nie wiedząc, 
naw et o tym , iż jest ranną. Gdy 
jed n ak  siły ją opuściły zupełnie, 
wezwała rozprow adzającą waitę 
n a  p c m o c .  Ta jed n ak  okazała 
się już spóźnioną. Kula bowiem, 
k tó ra  zatrzym ała się we wnętrz
nościach , spow odow ała  gangre 
n ę  i po  krótkich, lecz ciężkich 
cierp ien iach , m łode a tak pełne 
ofiarności i poświęcenia dla d o 
b ra  ogółu  życie, — uleciało do 
lepszych  światów.

ArtS2łovt i nie komunistów. Yf 
B s t f t a s k u  | « * s u ł  f c m i l s j
f i i ł i i ł ,  f i i e d w t e c r * ]  l e w l t s  

111w j l s w ls i o  fc ł iho iss ta  . k « * c  
a 1st! w* n j b i t i j t h  w thwili, 
k l i d y  i k i U i e t l l  i  | i i a i » t a -  
w ic l f lb iB l  | h l  t l ę k i ś j  t i i  
• j t i o b t n l  w jw c ł tn ia  at*ejko 
a a  wal ■ i t e j l  ib l l f te ją e j th  alą 
*}iią t4w . Z m ltB l ta a  a i l l ą  
l i o a i n i  i g i t u j ą s j c k  fi&ieiw

J e b e ie w i  i a  w*jab», e»ią i a  
ad s b a ą  ,ś»lł%* p n w a b a t u ó w  

w y w l t i i e i o  a ■ iaa ta .
Wciera] łaś bi«bleie obła

wa aa i i i t i t iH w  1 foplse 
wj*b, k tt i ty  o i lowiiaośal 
we]akow») po daJtaaih się u 
ł a j  will, iwłaaaeia aa ife ity- 
iowaiieb, tjihcita łaleb , fisy- 
łapaio baidaa wiein.

O I  i a  f  ^ :
(złożone bezpośrednio w .Iskrze':,

N a ak a tb  i t n d o w y  ałoóylf: 
l l l ia a b a ó e y  wal S a n o w a  

8 rab .  40 kop. a i a b r ,  1 aak. 
10 f e t .  trtfcr., 1 boa. arebr,, 
a  aob. ( 3  kop. wiledaia.

P a c a k a  Maaoell l  aob . 00 
k o p  a ie b t . ,  1 so b .  32 kop. i 
146 f e t .  u leda lą .

F o * k eJ i t* » ]u « s9  VII k r w i  
*«fJ»4o pel. pefielwow. w .  B g • 
i e l n a  B k .  910.

P te ia a  B k .  10.
Na i l e b i s o j t  i łofyjl:
D slee l  aabełp  g ś f i ls ia j  w  

F t f ą b  e B k .  132 
Z. W d s k a  1  P i i ą b j  B k .  10

Ze szkół. D ala  27 tae iw ca  
o i b j i a  elo o a o e a y i t i i ó  aeadła 
u la  m a to a  w 8 b ! o  kłaaswej 
w j t c a e j  t a b e le  ic a la e j  w  Bę 
dala ło . p « | i i e d < « ia  u s k t i f t i  
s tw e B .  Po B a ty  udano i o  
g a a a e ł n  aakeiaego ,  g i a l e  p f t e -  
B i w l ł  d j i e k t a v  p. St. W o j  a a  
O w iaftia lóakł,  i t g a a j ą o  w y ek o  
d i ą e y c h  B a l t i a j a U w !  N ss ląp -  
x l«  | i B ( B a w l ( ł  ó j r .  Q td tm -  
• k l ,  w  a*a<oia4wle p i e i e a a  l a 
d y  e | l t k c ó e i e j  w a fO B a la s e j  
a ak e ły ,  aaaaaeaa jąo  a w tj  a»ł 
a  p o w c d n  f t  tai* ego e k c tk a  
o f i a B l a ś w  tag e io o a ay ah .

W  lB lea in  Sfainiayetów 
f ra o B a w la l  p. B. S i n a t t o t l ,  
aw aate jąe  a!o w  j ą l j r a j t h  »ł# 
w a ih  « •  a a to i a j a U w ,  aby wy 
f iw a ll  1 ( ł u t j ł i  lnąfcaiej O jssy -  
£ i i< l  W ebee fatalaego e ko łan  
e g i a B la a  w y ia i i ł  wielki bal i 
p u y g a o b i t a i e  w a t o n y i i t w  # 
y o w td o  a le t ł ś l e i l a  o g a a m ii tw  
p t i o t  61 p i e t .  l l e ib y  a l e j ą  
ey a b .

M«(ovf e faa jB al!  pp. S ‘. Ble 
laski, T. DeJUla. B. « » s a a t th i ,  
B. G tbe ja ,  A. K i isa b o tB , ML 
L in t» j6ek3. A. Mifiieweki, T. 
N ie f lo lfc ,  H: R s t h a K  R r t te a  
b e i f ,  S j  Tnsfcowekl. W . Wlała- 
bew ail,  B- k®»i*swl«eki.

W  i a i »  B e t o i a j ł t l  to  
b ła l l  , e k * B k . oso
h t t lO  a o i t l ł j  *« f ła -
b ła s j t .

Do starych wiarusów.
.G az .  Częst * d ruku je  list na 

typu jący :
.G aze ty  o s ta tn ie  przyniosły 

lam w iadom ość, że  se jm  poi

ski w Warszawie na wezwanie 
m inistra wojny, genera ła  Leś 
niewskiego, zadecydow ał powo 
łać nas  dla obrony ukochanej 
naszej Ojczyzny. Nie wątpię, że 
każdy z nas  przyjął tę  wiado 
m ość z radością: aby  m ógł iść 
na  p cm o c  młodszym  braciom  
naszym, którzy walczą, jak lwy, 
na froncie z bandam i b an d y 
tów, katorżników rosyjskich, 
którymi dowodzi znany n am  
dobrze  Jo jn e  Trocki i p o m o c
nik jego noso iożec  Chaim Ka- 
mieniew.

Pam ięta jm y, że idziemy się 
bić za krzywdy, jakie nam  boi 
szewicy wyrządzali w Rosji, za 
naszych braci pom ordow anych  
niewinnie

Pam ięta ją  i ci bandyci cięgi 
na  swych plecach, zadane  im 
przez I korpus jenerała  D owbo 
ra i II korpus jenerała  Michel! 
sa. P am ięta ją  Bobrujsk, Je łn ię  
i inne miejscowości, a jeżeli 
zapomnieli,  to  idziemy im przy 
pom nieć, jak  się skórę  garbu  
je  łotrom.

Przypom nijmy sobie rok 1914, 
kiedy na rozkaz byłego nasze 
go  szefa, zdrajcy S uchom lino  
wa, poszliśmy się bić z niem- 
cami. Przypom nijmy sobie, jak  
nasi starsi bracia szli krew poi 
sk ą  przelewać n a  dalek ie  zimne 
pola Mandżurji, a jeszcze s ia r  
si —  na śnieżne góry Balka • 
nów i s z c z y ty . gór Kaukazu!} 
Dlaczego byśm y nie poszli z r a 
dością ,  gdy nas  wzywa wolna 
ukochana  Ojczyzna?

Czy m am y się tego  doczekać , 
aby  n am  i naszym  dzieciom — 
wydawali do  jedzenia oskrobiny  
darow ane ,  jak  w yda ją  w Pio 
trógrodzie, abyśm y umierali ty 
s iącam i, jak  tern m rą? W szak 
ci, którzy n iedaw no powrócili z 
tych miejscowości, nie zaprze
czą tem u. Czy m am y  się d o 
czekać, że nami będ ą  dowodzić, 
Firułkesy i inne Grincelgery? 
Nie, nigdy!

Więc wiarusi, naprzód!! Tam , 
na  wschodzie c z e k a j  nas  nasi 
młodsi bracia! Idźmy, jak jeden  
im pom ódz, jak  najprędzej. Za 
szable, za rewolwery, bracia!! 
Idziemy bronić Ojczyznę przed 
rabunkam i i m ordam i. Z Bo 
giem, naprzód! „Z p ieśnią  j e 
szcze nie zginęła, póki my ży 
jefny!*

Cześć!
S tary  ar tyłerzysta byłych 
wojsk rosyjskich

E Z
Częstochowa. 27 czerwca 1920 r.

Pomocnik Magazyniera
P O T R Z E B N Y  

do instytucji państwowej.
Oferty nadsyłać do Redakcji ‘ iskry* 

pod literami ,M, W.*.

w n m
J L > o l c t o r

? m ł  |r o B i ito v s k i
w Csęstochowis, 

ul. Iw. Panny Marji t. }.
II AkJ* Nr. 21, obok teatr»

—  Paryskiego — 
Choroby skórna, d r ó g  wccae- 

wyeli i weneryczna.
Przyjmuje od S—12 rano ! od 4—?pp. 

Panie od 12—1 po poi-

mmmm
D - r  m e d y c y n y

L i n
ó- ardynat. kliniki aborób skór 
nyeb. Używ. prop. 9 1 4 . .  Analiz.

mikroskop,
12— 1 S- I 9—3 pp. Keb. 5—6 pp
Ul Małachowskiego (Fabryczna) W }& 

dom Pogody.

Retaktar I w y tew M  kfiktsr MenalwskŁ

D R U K A R Ń
33 I S K R A 33

SOSNOWIEC, u!, Staroiosiiowlacka 4 , telatsr Nb 64.
w y n o N y w A :

DZIEŁA, GAZETY, BROSZURY, TABELE, RACHUNKI, 
KOPERTY, SPRAWOZDANIA, CYRKULARZE, AFISZE 

oraz wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

C E N Y  i K O N K U R E N C Y J N E .
Bjtzntść pp. Rcsbunfcrzy i dozorcy Pomów! I « mm» ą iłt tu B

uia każda ifnśó k ośc i I n ła ca  do 7 5  fan. za kiSo w  gm achu    ......    i m w . i

.

Sfeufuję każdą ilość kości I płacę po 75 fen. za kilo w  gmachu
rzeźni miejskiej.

Po więkęze ilości o ile dostanę zawiadorcienie, posyłam w łasno konie.
Wiadomość:

J. C W f lJ G E N H A F T
T a r g o w a  JNi 7 b . T e l e f o n  3M  1 6 0 .

M Y D Ł O  a,łfW l^  67 prsa. tłeszaza
( s i  m A k S e m  J .  C w g i g e i s h a f t )

•y>r>e«i«]a hortewo w ilościach ogranicicaycli odMośmymi rozporządze-
eiatiii rząda.

ar. C7W K U 4B aQ H rseB .B rr e o s n o w i M ,  U m k o - w b  A l  7

UWA6A: Wobec podszywania się pod moją firmę żądajcie my
dłu tylko za n ok iem  J ,  C w e i e e n b a f t a .

mM A T K I S c v la a y  l u t j ł t i ,  i i  tylko i l u i l t i » r  
poSor . r i i i a i l *  ■ « u k «  raSy-

kaieło I >««*« x«*«*rvl»ltolo 1 otac tayalrytj  •  taras*. I tK łt ii  w aytokaoh I itla iu k  opUosByck, p.rlt ■“ — - ' '  -  —lan k . U o w o y  akia* w n a tn *  K. W a » o v k !a (*  w  W a r a s a w io ,  
Kl W ifU  *S 1C.

Marto wa i sprscdai na Zafiąble;

B  lACtEŁŁSWiSZ, « •« •* « •*

Zakład Instalacyjno-Techniczny

■  „ Z  D  R  O  W  Y  C  Z “ S2S » , , . .
I n ż j B f c r  R .  K C I R A Ł Ł A  i  B - c i a .

1 WYKONYWUJE:
Budowa wodociągów, kanElizacjl dla 
zakładów fabrycznych i domów. Ogrze
wania centralne gmachów publicz> 
nych, fabryk, domów i mieszkań 
oddzielnych, łaźnie, kąpiele, natryski 
i wszelkie sanitarne urządzenia, o 

świetlenia elektryczne i napędy 
RUTOGENOWE SPflJflNIR 

tak na miejscu jako też poza obręb 
zakładu

K O N K U R S

poszukuje:

paru rachmistrzów do buchalterji,
2 inkasentów,
6 kontrolerów,
1 korespondenta 

i parę sił manipulacyjnych do różnych prac biurowych.
Zgłoszenia z odp isam i św iadectw  i podan iem  w arunków  

uprasza  się sk ładzć  bezzwłoczni# w Zarządzie Kasy Chorych w 
So trcw u , ul. S a low a L 6

ZflRZfjD POWIATOWEJ KASY CHORYCH 
w Sosnowcu.

\

BIURO DZIENNIKÓW " f ó w g f  t f l l M t l r i  SOSNOWIEC,
I OGŁOSZĘ* 7 » H W 5 i l  i,| 3 Maja Nr 4

przyjmuje preuum sratę  i ogłoszenia do wszystkich pism kra 
jowycti i zagranicznych p o  c c n a t h  n e t t o  r e d o k e j J u y c S i .  

Polgca w dużym wyborze pocztówki, papetarje, zurn tle  i obrazy.

Mnrtnhsłlr ,r‘br*r s u r i a u a n .  l|Etiu; « dmie
BtriyisWie io  Btisiss. Ł*sk»wi(« t 
lsiot prosi; • iwrot io  Zori^a kops 
atnylowlfl io styrodą SCO morek.
7 ,Sl0 i n f l ł  P°**Port wydany pr« 
U O g l i l 4 ‘  w/adze niemieckie 
Im ię Józeły Kemić.klcj.

^ a g i a ą ł paszport ns >mię Cha 'Ą
w, . H esborgler  

przez gładzę nlemK tklef
wydt

K a r i n  Pił po^ po*-4 »>i® y Pr*F j a g i u q i  nteailcckie .

imię Szymona Klajnbcrp,
T r r i A l N V  sosnowe farmaoke 

*  i goneoii do spr 
dania na tsrtskn Zn ' 
ochwsklcg).

Zmfgroda, ol . !

7 i H f f i ł ł f l I  paszport wydany prz 
»  sładze niemieckie

imię Szłnola Malino«icere.

Potrzebny furman do obt 
bieala pola ja 

mórg. Wiadomcić Czeladź ol. f 
dziftska /a  22. n. Trojek. Zapłi 
duża

Po sprzedania Ł ;6
kełseh foaiowjth: j«it» in ij . <r»j( 
aerowy. Wioioiiośź w rrtitrji' .Isk,

Nalładacz S
B. Moialorzkirg* w Bfiiizie y|;c 5 M,j

m
em

TL powodu wyjazdu
Sfrzoitł: nobla % j,h  prko}, BJpU] 
Boehoniowł, gabU.t i atyłorry 1 otom 
i;b*»ą. Nastopoja 3 bryeikl 3 wor 
oiooikaraf* yłogi ihfcj  aonął '
6 k»*l wiaoa eyakowi doi* w*el i, 
oittao i be foty śwlałt drób Złsfy *1 
powo 11 ort łom kontuar i bloae dis . 
z Ii6ir Motor bonsyatwy 8 koni s mi 
korslą pat.a ojroda około (00 p.-«r 
% badyoktim o 3 pokojł.h i k.tha 
plwnfcą e»iy ofrodzoty j iBMdzoiiy w 
isyoii ksrtofiomi l krsowomi Nnt;( 
3 aorgł_ wesadayet kortofll kopo 
b-ntwf i r6tB*eh_ wtriyw trrodow 
Wi*domt66 al Niftoors P. Sotmoa

B
/ l A k l f t r ł  iluoersao - eecebaniei h . KriDf( D4klert.- T ,  -tą
przyjnoje io  reperacji maszyny 
pioania, szycia, raehonenia, grast 
ny, s*Bło*hody, *oto*ykłe, ro*< 

nogi sstnscne, szlifowanie brzyt 
noży i wizeikle roboty mthoótące 
v  zakres meebeniki

włodis siomiioklo m  i
Siniolł Piskoroklifo.

W Sosnowcu, przy ul. Kołłątaji 
od 4-ej do 7 ej wieczorem, 

B E I  E K lS Ł łlS  S  
(otooojąo Horsotyetsi) T ■ 

*. dry otorBśytoąi wopćłsio 
o k r e ś l a

^ sa a ir  indywidualność, przeznacz 
czegc unikać > co piztdsi;!

C hłopcz|K  L T T Ji
Wisdoniodd w .Iokrso"

4o
łkoa

Z a g U ę f y  ^ : r ,c|e—  VW - -   za ffe 300 i
na Imię flordki i Jatko Dejztma 
Zs*ro« ć do -lokry*._________ ___

i g u m o o u_  . _ pri-o W
g is t r s t  m. Somowoa ■« (mi; Soojor 1 
i ł s k lo g o  Z v . 6 fllć d« „ U lr j * .

bprzedtun "‘iV ,
Toworowa 19

Zgubiono
dr eja Lethą. Zmróeić do .Iskry*.

zgubiono clową na 1C ol 
oydaną na imię Natana Hamburgi* 

Zwrócić do .Isrry*

b R l e ^
do sprzedoaia. Pogort, 
Orlo a nis sztoły

Ogrodzenie!,‘Ś S l ,
ol. Bakovo 11, II piętro.

Drukar«ls .Iskry".


